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C zy k o rzy stn ie j w o ły  czy  k on ie  trzy«  
m ać do ro ln ych  ro b ó t?

Pytanie to k ilkakro tn ie  ju ż  było z a d aw a n e ;  i za 
i  przeciw  wiele było zdań, ale nam się zdaje że o- 
gólnej odpowiedzi dać n ie m o ż n a : zależy to bowiem od 
ró żn y c h  s tosunków , w jakich się gospodars tw o  znajduje ,

W gospodars tw ie  n iewyksztafeonem zdaje się 
lepiej o rać  w ołm i; im zaś  gospodars tw o  posuwa się  
n a  wyższy s topień doskonałości ,  tern korzystniej bę
dzie  trzym ać konie do robót rolnych.

W gospoda rs tw ie  w kolebce będącem łatwiej je s t  
wyżywić woły, lepiej i o rać  niemi niż końmi. W ta- 
k iem gospodars tw ie  zwykle zna jdują  się  je szcze  n a 
tu ra ln e  p a s tw isk a  tylko wolom p rz y d a tn e ;  w zbożu 
ta k ż e  wiele dzikiej traw y się zna jdz ie  i po śc iern i 
woły obfitej paszę  mają. W gospodars tw ie  w tym 
s ta n ie  często kamienie po polu je szc ze  nie wydoby
te  i zagony s ą  p o k rz y w io n e ; pomiędzy kamieńmi 
i  na  zagonach  krzywych, gdzie często p ług  s tawać 
m usi ,  woły mniej s ię  zn iszczą  niż konie , lep sza  i 
t a ń s z a  będzie o rk a  wołmi.

Ale gdy gospodars tw o  ju ż  na tern s topniu  s t a 
nęło ,  że pas tw isk  samorodnych ju ż  n ie m asz,  że ł ą 
k i  s ą  tak  popraw ione, że dw a pokosy wszędzie wy
dają ,  że role są  czysto  doprawione, ta k  że inne t r a 
wy prócz t y c h , które na  nich  za s ia n e  zos ta ły  nie 
r o s n ą ;  naów czas wypadłoby karm ić woły na sta jn i,  
1 tu ta j w yrachow ać każdy  m o ż e , że wół więcej ze
b rze  a  nierównie mniej niż koń zrobi.

Może nie jeden gospodarz  się  zadziwi nad tern 
cośmy w y rz e k l i , iż  wół więcej niż koń z e ź r z e , ale 
t a k  j e s t  istotnie. P rzez  całe  lato karm iąc  woły i ko

nie koniczyną i wyką k o s z o n ą , pie rw sze p rzy  ró w 
nej p r a c y , zużyją je j  więcej niż drugie. P rzez  z i 
mę gdyby koń nie tak  ja k  wół lub mało co r o b i ł , 
m niejsząby ilość słomy i s ia n a  spo trzebow ał i p le
wy byłyby mu pożywniejsze niż wołom

N a  wiosnę, kiedy się  robo ta  w roli rozpoczyna, 
odwołujemy się  z tern do każdego doświadczonego 
gospoda rza ,  i możemy zapewnić każdego w łaścic ie
la k tóry wykonanie oficialistom swoim pow ierza,  że 
gdyby wół tylko tern był karm iony co w re g e s t r a c h  
j e s t  dla niego podane, podupadłby po jednotygodnio-  
wej pracy. P isa rz ,  karbowy, parobcy wołom pracującym  
n a  wyścigi do sieczki przym ieszu ją  z ia rn a  ze stodo
ły pod nazw iskiem  plew, spachów  i zgonin, czem i koń 
mógłby s ię  dobrze wyżywić i bez s t ra ty  s i ł  pracować.

W wyksztatcone'in ju ż  rolnictwie role w dobrem sie
o

zna jdu ją  s tan ie ,  kam ienie up rzą tn ione ,  o rka  p ros ta  
na  takich  p a ra  koni więcćj zrobi niż cztery woły 
mocne lub sześć  mniejszych. Do bronowania p r z y 
da tną  porę  zaw sze  skwapliwie chwytać należy ; u- 
żyw ajac  w szys tk ich  zaprzęgów  razem  do te g o ,  tćm 
pewniej z pogody k o rzys tać  można. N areszc ie  p o rą  
zimową konie korzystn iej używają się  do zwózki i 
wywózki.

T e raz  przystąp im y  do rozbioru  ważnej p rzyczyny , 
dla k tóre j gospodarze  bardz iej woły niż konie z a le ca ją ;  
koń n a  s ta ro ść  p rzynosi  tylko s k ó r ę , wół utuczony 
p ieniądze.  N a  to odpow iadam y: wół s ta ry ,  chudy 
trudno i bardzo powoli s ię  tuczy i z a  tyle zeźrze  
ile s ię  za niego weźmie. K upu jąc  do tuczenia woły 
n ie s ta re  i nie zbyt chude, z okolic w łąki obfitych, 
w krótszym  o połowę czas ie  i m niejszą nierównie



—  228  —

i lością p aszy  n iż  s ta re  u tuczą s i ę , i zysk będzie 
większy.

Ale nie te tylko korzyśc i s ą  z k o n i ; gdy p a ra  
kon i zrobi tyle ile najmniej dwie pary  wołów, p rz e 
to  p rze d a ją c  woły, w m iarę tego można powiększać 
liczbę krów: bo nietylko ze z nich gospodarz  in tra -  
tę  czystą  mieć będzie, a le  także ze s ta ry c h  odstawi 
s ię  więcej co roku  do opasu .  S ta r a  krow a nigdy nie 
j e s t  tak  zbiedzona j a k  wół s t a r y :  sk ó ra  na  niej od 
bicza nie p r z y r a s ta  do kości ta k  ja k  u w o ł u , ł a 
twiej się  wiec opraw ia .  N areszc ie  wół p racu je  fi do 
S i a t ,  koń 12 do 18. Obliczywszy posp ieszność i wy- 
datność  roboty  końmi, zw ażyw szy d roższe  u t rzy m a
nie wołów, przekonam y s ię  że konie więcej n iż w o
ły  p rzy n o sz ą  p o ży tk u ;  l icząc w artość  roboty ich i 
po trąc iw szy  procent zużyw an ia  od k ap i ta łu  w yło
żonego na  kupno k o n i a , ten wypadnie mniejszy niż 
od wołów , lubo tu ta j  n a  pozór k ap i ta ł  p rzez  prze- 
daż  ich  na  rzeź  choć sie  w  części wraca. To co tu 
u trzym ujem y, ła two może każdy gospoda rz  s p r a w 
dzić, gdy obliczy w artość  wołu i k o n i a , zreduku je  
n a  p ien iądze  dzienne u trzym anie  jednego i d rug ie 
go, policzy procent od wyłożonego kap i ta łu  i po ło 
ży w ar to ść  uskutecznionej roboty w ciągu jednego 
ty g o d n ia , tak  jakby  do tej roboty pociąg miał n a j 
mować , a  p rzekona  się  czy koń czy wół lepiej mu 
s ię  opłaci.

P rzytoczymy tutaj p rzyk ład  innych krajów, w szę
dzie gdzie rolnictwo n a  wyższym stopniu  stoi, woły 
u s tąp iły  pracy koniom w roli. Za Elbą im bliżej Renu, 
tern mniej wołów w pługu zo b a cz y m y ; za  Renem w 
B rabancyi,  Hollandyi i Anglii ju ż  wcale ich nie widać.

W teory i zatem konie do orki korzystn ie jsze  
być m uszą  n iż  woły, ale w zastosow aniu  uważać 
na leży  na s ta n  rzeczy. N a jw iększą  trudność w z a 
p row adzen iu  koni na  miejsce wołów do orki u p a t ru 
jem y w konieczności dozoru :  koń bowiem zw łaszcza  
dobry, wielu p rzypadkom  podlega, ludzi do korii po 
t rze b a  zda tnych  i dobrych, do wołów i mniej zręczny  
je s t  dobry, n ie ła tw o je  bowiem popsuje. Do koni 
daleko więcej po rządków  p o trze b a ;  jeżeli nad temi 
n ie ma należytego d o z o r u , wydatek na nie będzie 
bardzo znaczny.

U  nas  zdaje nam się  w m ałych tylko go sp o d a r
s tw ach ,  w których sam  właścic iel dozór mieć może 
n ad  porządkam i i u trzym aniem  k o n i , takowe miej
sce  wołów korzystnie za s tą p ić  mogą.

Konie i woły powinny być z a w sze  w dobrym 
s t a n i e , to je s t  chociaż nie tłuste  ale p rzy  sile. Do 
tego nie tyle obrok ile regu la rność  w paszeniu  i

robocie dopomoże Lubo niekiedy zmęczenie koni 
je s t  kon ie cz n o śc ią ,  i można więcej n iż  zw yczajnie  
robić niemi dzień jeden , dw a i trzy ,  ale zato  c z w a r 
tego należy iin dać wypocząć, ażeby znowu s i ł  n a 
b ra ły  : w przeciwnym bowiem ra z ie  czwartego i na-  
s tępnych dni połowę tylko zwyczajnej zdo ła ją  u- 
kończyć roboty, albo co g o rz e j ,  jeżeli konie s ą  do 
brego pomiotu i ż y w e , ukończą w praw dzie  r o b o tę , 
ale będą zniszczone.

P o trzeba także  dać koniom kilka dni odpoczyn
k u , odm ieniając im p a s z ę :  np. kiedy n a  początku  
czerw ca p rze s ta je  im się  daw ać suchy  o b ro k ,  i n a  
pas tw isko  się  ich prowadzi lub w polepszonem ro l-  
nem gospodarstw ie  zaczyna  się  dla nich kosić fco- 
k o n ic z y n a , wtedy po trzeba  koniecznie w s trzym ać 
kilka dni robotę, puścić ich na  traw ę  lub je j  w s ta j 
ni po trosze  im d a w a ć : św ićża  bowiem t r a w a  roz-  
wafnia ich żo łądek  z początku i jeże li  s ię  ich w te
dy do ciężkiej p racy  u ż y je ,  bardzo  po s ła b n ą  i po- 
chudną . P rzeciwnie jeżeli podczas tego rozwolnienia 
k ilka  dni spoczyw ać będą, p rzeczyszczen ie  to będzie 
dla nich zdrow e i wkrótce u s t a n i e ; konie się  w yg ładzą  
i przy równej ja k  przy  obroku domowej p r a c y , bę 
dą na koniczynie i g ro szku  (wyce) całe lato przy  sile.

Zwykle przy  tej zmianie, n a  początku c z e r w c a , 
dają  koniom trzy  dni odpoczynku i w ypuszcza ją  ich 
w Niemczech i w innych zachodnich  k ra ja ch  na t r a 
wę , parobków używ ają  p rzez  ten czas  do koszen ia  
koniczyny na s ia n o ;  czw artego  dn ia  ju ż  znowu z a 
czynają  robić niemi przez pół dnia, a szóstego  ea -  
ły dzień.

W ypadałoby w tern miejscu obliczyć ile roboty na  
dzień p a ra  koni, lub z a p rz ą g  jeden  lub na  p rzep rząg  
wołów wykonać m oże?  W szystkie  rachuby w tej mie
rze  będą zaw sze  bardzo względne. Każda p rac a  z a 
leży od rozmaitych okoliczności,  z k tórych tu ta j głó  
wne s ą :  1) s ta n  pociągu i z a p rz ę ż y ;  2) s ta n  roli.

Zdaniem  naszem- wielka rozm aitość  tych dwóch 
głównych przyczyn  nie dozw ala żadnej pewnej wy- 
naleść  zasady . J e s t  r zeczą  pewną, że na  ro li  w d o 
brym s tan ie  i ju ż  spu lc h n io n e j ,  dobrym pociągiem 
m ożna zo rać  sześć  razy  t y l e , ile na roli z a c h w a 
szczonej perzem, zaprzą tn ionej  kam ieńm i,  n a  k tóre j 
prócz tego pokrzywione s ą  za g o n y ;  na  tak ie j  ro li  
lepiej ju ż  dla harm onii pozostać  p rzy  złych  z a p rz ę 
g a c h :  ponieważ konie dobre n iezawodnie s ię  zn i
szczą  i n a rz ęd z ia  połamią. N a takiej ro li  chcieć 
dobremi o rać  końmi, je s t  to sam o co chcieć noży
kiem śc iąć  drzewo.
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N ajm niej jednak  co p a ra  koni , lub zap rząg  na 
p r z e p rz ą g  wołów w jednym dniu zorać  może na 
bardzo  czyste j i pulchnej r o l i , j e s t  jeden morg, 336 
s ą ż n i  kwad. wied. ; ale w przecięciu p rzez  rok ca 
ły  rachow ać  należy n a  dzień tylko 1418 sążn i wied.

P o rachow aw szy  pracę ca łoroczną w r o l i , okaże 
s ię  że n a  4  m orgach  6 9 0  sążn ia ch ,  ale ju ż  doprawio
nego  grun tu ,  potrzeba zaprzęgu  jednego  p a rokonne
go lub jednego wołów na p rzeprząg .

Od s ta n u  więc roli zaw is ł  wybór p o c ią g u ; wszel
k ie  obliczenia na  ko rzyść  koni lub wołów wypływać 
m ogą  z po łożenia  fo lw arku; gdzie ono dozwala t r z y 
m a ć 'd u ż o  krów, tam zapewne woły robocze nie w y
p ła c ą  s i ę , gdzie są  obszerne lany a gleba ciężka i 
n ie wyrobiona, obrabianie jej końmi mniej je s t  ko -  

rzys tnem .

WIADOMOŚĆ
o k o n g res ie  ro ln iczym  franeuzkim *

(W y c ią g  z lis tu  p isanego  z P a ry ż a , tl. 4 czerw ca , 1045 r .)

W przesz łym  roku  donosiłem , że tute jszy  mini
s te r  hand lu  i ro ln ic twa zw oła ł był do P a ry ż a  k o n 
g r e s  ro lników f rancuzkich ,  którzyby naradziw szy  się  
między sobą nad  potrzebam i ro ln ic tw a krajowego , 
takow e p rzedstaw il i  rządowi. Doniosłem także o p r o 
je k tac h  , które kongres  przesz ło roczny  p rzeds taw ił  
rządowi.  W tym roku  kongres  rolniczy był znowu 
z w o ła n y : 74  departam entów  i n iek tóre  szkoły  p rzy 
s ła ły  n ań  swoich reprezen tan tów , którzy pod p r z e 
wodnictwem x iecia  D e c a  z e s  , re fe ren d a rz a  izby 
p arów , rozpoczęli  posiedzenia  swoje 12 m aja  a z a 
kończyli  je  21 tegoż miesiąca. Z adan ia  , k tóre ro z 
t r z ą sa n o  w tym roku , były bardzo  l i c z n e ; ale w ła 
śn ie  d la  tego że były bardzo l ic zn e ,  kongres  będąc 
obowiązany zam knąć posiedzenia  swoje w ośmiu 
d n i a c h , nie miał dosyć czasu  do gruntownego ro 
z e b ran ia  w szys tk ich  : i tak  p ro jek ta  tyczące się  cho
w u koni, jedwabnic tw a, wina i innych  trunków, n a 
wozów s z tu c z n y c h ,  w prow adzan ia  łoju z zag ran i 
cy i t. p. były  m ożna powiedzieć g łosow ane t y l k o , 
p raw ie  bez d y sk u s j i .  Z ad a n ia  jednakow oż inne p rzed 
staw ione z a ra z  w p ierw szych  dniach zebran ia  się 
k o ng resu  były za  to rozebrane  tern gruntowniej ,  im 
więcej im czasu  poświęcono. P a n  G a s p  a r  i n ,  d a 
w ny m in i s te r ,  au to r  kilku  znakom itych dzieł o ro l
nictwie i kilku członków izby deputowanych często 
zab ie ra ło  w nich g łosy  i n iezawodnie  projekta z 
tych  dyskusy i wynikłe nie wiele zos taw iły  do ży 
czenia.  N iek tó re  z nich przy taczam  ; kong res  uważa

za  p ie rw szy  warunek  do podniesienia ro ln ic tw a 
krajowego zaprow adzenie  zupełnego systemu szkó ł  
rolniczych. System  ten ma obejmować szkoły  trzech  
stopni. P ierw sze zw ane elem entarne, ja k  najliczniej
sze, mają przygotow yw ać zręcznych  parobków i dozor
ców i ro zsz e rza ć  między ludem wiejskim ogólne i  
n a jp rak tyczn ie jsze  wiadomości o ro ln ic tw ie ;  m ożna- 
by je  połączyć z is tniejącemi po w siach  szkółkam i, 
w których uczą czytać i p isać. S zkoły  drugiego s to 
pnia rozrzucone po rozmaitych a różn iących  się  
między sobą co do położen ia  gospodarsk iego  okoli
cach Francyi,  mają s łużyć  jako  gospoda rs tw a wzo
rowe i ksz ta łc ić  przytem młodzież na  dobrych z a 
rządców folwarków i w iększych gospodarzy  w ogólno
ści. S zk o ła  na re s / .c ie jedna  na cały k ra j  byłaby ro d z a 
jem uniwersyte tu ro ln iczego, m ającego n a  celu d os ta r 
czanie krajow i zda tnych  profesorów i w ogólności l u 
dzi , którzyby byli w s ta n ie  naukę sa m ą posuwać 
coraz  dalej.  Kredytem zajmowały  się  wiele w tym 
rokn  pism a p u b l ic zn e ; na  kongres ie  ju ż  w p r z e 
sz łym  roku  uznano dla F rancy i konieczną potrzebę 
in s ty tu c j i  kredytowych rolniczych, i insty tucyja k r ó 
lestw a polskiego zd a w a ła  się  n a jko rzys tn ie jszą  w 
tym względzie. W tym roku  zmieniło się  zdanie kon
g resu ,  n ie co do samego k redy tu  w prawdzie ,  ale co 
do in s ty tu c j i  k redytow ych; i tak  w p rzeszłym  roku  
chwalono bardzo  insty tucyje  niemieckie, k tóre  s ą  na  
tych sam ych podstaw ach  opar te  co insty tucy ja  pol
s k a ,  w tym roku przeciwnie kongres  p rzeds taw ia  
rządow i konieczną i nag ląc ą  potrzebę in s ty tu c j i  k re 
dytowych czystorolniczych, ale ośw iadcza  z a r a z  wy
raźn ie ,  że te nie powinny być oparte  n a  tych sam ych 
z a sa d a c h  co n ie m ie ck ie : ponieważ z niemieckich ko 
r z y s ta ją  tylko w ięksi w ła ś c ic ie l e , to je s t  ci w łaśn ie  
k tórzyby we F rancy i bardzo często pieniądze poży
czane z in s ty tu c j i  z iemskich obracali  n a  spekula- 
cyje, zupełn ie  obce ro ln ic tw u ; instytucyje więc f ran-  
cuzkie powinny mieć szczególnie  małych właścicieli 
n a  względzie. Ażeby zrozum ieć co znaczy we F r a n 
cyi mały właściciel, potrzeba sobie przypomnieć, że 
k ra j  ten mający 36 milionów mieszkańców, liczy 20 
do 25 milionów w łaścicieli ziemskich. Po ważnej i 
bardzo  uczonej dyskusii zgodzili s ię  cz łonkow ie 
kongresu  n a  konieczną potrzebę zn iże n ia  ceny soli, 
p roduktu  niezmiernie użytecznego w p rzem yśle  ro l 
niczym. Inne wnioski jako  t o : o i r r ig ac y jac h  czyli 
sk rap ia n iu  pól za  pomocą rzn ię tych  kana łów , o k rz y 
żowaniu r a s  bydła, w łasnośc iach  gmin, zmianie spo 
sobu pobierania c ła  wchodowego od bydła po mia
s tach  i t. p. były równie g runtow nie  rozebrane i»



z wielką z ręczn o śc ią  w praw o sformułowane. Oto 
je s t  k ró tk i  opis  drugoletn iego  posiedzenia  k o n g re 
su  ro lników f ra n cu z k ieh ,  p o s iedzen ia ,  k tóre  z o s t a 
wiło po sobie długi odgłos we F r a n c j i  i uczyniło wiel
k a  nadzie ję  postępu nauki gospodarsk ie j  w E u r o p i e !

W iosna w tym roku we F rancy i bardzo b rzydka , 
cięgle  prawie deszcz pada, a  zimna tak  były uporczy
we, ze w Paryżu  do 20 maja potrzeba przynajm nie j było 
od czasu do czasu ogień na  kominie rozpalać . Ro ln i
ctwo tćż tu te jsze mocno ucierpiało : cena pszenicy , 
która od lutego u trzym yw ała  się  ciągle na  jednej 
wysokości, w osta tn ich  dn iach  maja raptem  podsko 
czyła, a  więksi gospodarze  północnych depa r tam en
tów F rancy i,  których najznaczn ie jszy  dochód s t a n o 
wi rzepak ,  za ręcza ją ,  ze n iep rzy jazny  czas  ju z  do 
tąd  zm niejszy ł wydatek z tej rośliny o więcej n iż  t r z e 
c ią  część. U praw a rzepaku  stanow i we F rancy i b a r 
dzo ważną ga łęź  gospoda rs tw a  krajow ego i pom i
mo zas tępyw ania  co ra z  większego w oświecaniu  
m iast oleju p rzez  g a z  , kousum cyja  oleju co raz  po 
w iększa s ię ;  p rzy p isu ją  powód tego zap row adzan iu  
co raz  znacznie jsze j ilości m aszyn  wszelkiego r o d z a 
ju ,  a  szczególnie m aszyn  parowych i kolei żelaznych. 
Zdaje się  że sam  rząd  f rancuzk i wielką p rzy k ła d a  
w agę do oleju bitego z roślin  krajow ych i widzi 
po trzebę pow iększenia  je szc ze  upraw y r z e p a k u : bo 
w tym roku  podniosl z 4  n a  9 od s ta  cło ciężące 
n a  w prow adzanem  z Eg ip tu  s e z a m ,  rośl in ie  olej
nej, k tóra  ogrom ną rob iła  konkurencyję  r z e p a k o w i : 
daw ała  bowiem w większej ilości i lepszy o l e j , n i 
żeli r z e p a k ,  ale dotąd nie daje się ak l im atyzow ać 
we F rancy i sezam.  Al.  B

J a k  w  H okenhejm ie kodują c ie le ta  ?

S koro  s ię  k row a położy, od łącza  s ię  od niej cie
lę i z a r a z  ze skopca  mlekiem się  n apaw a,  oprócz te 
go w niżej wymienionym czasie dają  mu osypkę i siano:

W pierw szym  ty  mleka- kwart, osjfpka f • brzeżne si

godniu dziennie . . 7 » »
w drugim . . . ■ 9 / i yy

w trzecim . . . ■ 1 0 ' / . » »
w czwartym . . • »
w piątym do 7go . . 12 1//  i
w ósmym . . . • 13%, % V*
w dziewiątym . . • H / a 1 i
w dziesiątym  . . • 9 /4 2 3
w je d en a s ty m  . . 7 2 6
w dw ónastym  . . • 4 / , 2 10
w trzynastym  . . • 3 10

przy  tej porcyi suchego  karmu zostaje  do r o k u  
mleko. Z 9tym tygodniem dodaje się  do mleka wo
da z p rze s ian ą  osypką, zw ycza jna  za ś  porcyja o sy p 
ią sypie s ię  na siano. Po p ierwszym  kw arta le  p r z e 
s ta ją  daw ać mleko. Ja łó w k a  lub byczek aż  do 2%, 
roku  dosta je  dziennie 18 do 20 funtów s i a n a ,  r a z  
na  tydzień po parę  funtów osypki lub s to sunkow ą 
w artość  s ia n a  k a r m u , w słom ie p a s z n e j , b u rak a ch  
i t. p. albo w lecie w zielonej koszenicy. Cielętom, 
nie mającym jeszcze  9 miesięcy, za m ia s t  koszenicy  
zielonej dają  su ch ą  p a s z ę ; s tosownie  do w y k s z ta ł 
cenia fizycznego porcyje te albo im pow iększa ją  a l 
bo ujmują, tak  że z początku mniej niżeli tu w p r z e 
cięciu podaną i lo ś ć ,  a później więcej d o s ta ją ;  by
kom za ś  do pól t rzecia  roku dają  ta k ą  p o r c y j ę , 
j a k ą  dosta ją  woły do p racy  przeznaczone . Cielę po 
u rodzeniu  waży tam 190 funtów, po 3 m ies iącach  
gdy od mleka zos tan ie  odzwyczajone, od 200  do 2 5 0  
funtów.

K a sz e  cielęta w przecięciu  nie w ażą j a k  40 do 
50 funtów po urodzeniu ; che iaw szy  iść  za  sp o s o 
bem w ychowania cielą t w H ohenhejmie p r z y ję ty m , 
należy im s tosunkowo dawać dość mleka i suchego  
k a r m u ; ale żebyśmy i tę porcyję p r z y j ę l i , to n ie  
wiem czyli p rzy  zwyczajnym karm ie  , ja k i  s ię  k r o 
wom d a j e , uzyska  s ię  tyle m le k a , osobliwie w z i
mie, aby krow a , zw łaszcza  gdy większe porcyje d a 
wać w y p ad a ,  po 7  do 8 k w ar t  mleka dziennie d a 
wały. Jes t  to je d n ak  w ażna  skazów ka  dla tych  go 
spodarzy,  którzy  chcą s ię  za jm ować ulepszeniem i 
powiększeniem chowu bydła. W U hersku  u p a n a  
P io t ra  R óm aszkana , gdzie je s t  zaprow adzona  w o ło 
s k a  r a s a  krów, także  od u rodzen ia  c ielę ta  dojonem 
mlekiem ka rm ią .  Wieikąby nam zrobił  p r z y s łu g ę ,  
gdyby chc ia ł  o sposobie hodow ania  swych cieląt w  
tein p iśm ie wzmiankę zrobić.

O p olep szen iu  drzew  ow oco w y ch  przez  
w czesn e  oczkow anie.

Pan Deabis nauczyciel w Rzeznowicacli (na S z lą -  
sku) oddaje się  od 2 7  lat sadownictwu i w ciągu  
tego czasu  d o ś w ia d c z y ł , że za pomocą oczko
w ania  najprędze j i najlepiej popraw ia ją  się  g a tu n 
ki drzew owocowych: ponieważ nietylko że cliłop- 
czyna nieco wprawny dziennie 300  do 400  drzew ek 
zaszczepi,  ale ten sposób szczepien ia  j a k  na jm n ić j  
zawodzi.  W roku 1841 z 12 chłopcami ze sw ojć j 
szko ły  zaszczep ił  w dwuch dniach w sadzie  dw or
skim przeszło  7000  dziczek, z liczby k tórych  ty łku  
149 sz tu k  chybiło, re sz ta  pomyślnie s ię  udała.
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Oczkowanie nie tylko na wiosnę, ale w ciągu ca
łego lata z równym skutkiem można uskuteczniać 
•szczególnie jednak:

1) Na wiosnę gdy soki w drzewo wstępują i li
ście puszczać zaczynają, co się w połowie kwietnia 
zwykło dziać ; o tym czasie wycięte dorodne oczko 
z drzewem z gałęzi drzewka przeszłego roku szcze
pionego, zacząwszy w dziczkę odpowiedny karb, za
sadza się oczko, poczem się dobrze zawiązuje i przez 
4 tygodni obwiązane zostawuje; po upłynieniu tego 
czasu popuszcza się nieco p rzew iązk i , i odcina się 
wierzch szczepka powierzcliu przewiązki na pół cala.

2) Przy drugim krążeniu soków, mocniejszem 
od pierwszego, poczynającem się od końca maja do 
połowy czerwca. O tej porze zaszczepione drzewka 
po 14 dniach opatrzyć, a jeżeli się oczka 'przyjely, 
odcina się ich wierzch na cal wyżej o c z k a : a w 14 
dni później rozpuszcza się wolniej przewiązkę, aby 
soki wolniej krążyły i oczko lepiej wykształcić się 
mogło. Jeżeli się oczka o tej porze zaszczepione 
przyjmą, nazywają się one c z u j n e  mi. Pomologowie 
sprzeciwiają się szczepieniu w czujnych oczkach : 
albowiem jeżeli nieco mocniejszy mróz się po jaw i, 
o który w tej porze, osobliwie w górzystem położeniu, 
nie trudno, całą robotę zniszczy. Ażeby zaś^wypad- 

Itowi temu zapobiedz, używa pan Deabis następującego 
sposobu: gdy z odrosłego oczka liść opadnie, bierze na 
HOO szczepionych drzewek 8 łótów z jarzącej świe
cy ociekłcgo łoju i dwa łóty sadła wieprzowego, 
•topi to razem i napuszcza, skoro tłuszcz ostygnie, 
oczkowane miejsce palcami, skutek jes t  niezawodny, 
m róz nie będzie szkodzić juz  oczku i kto tylko spo
sobu tego doświadczył, już się go nie porzuci.

U pana Deabis można widzieć 600 drzewek mi
gdałowych, które z nasienia w listopadzie 1842 zasa
dzonego, wyrosły; których połowę szczepił na czujnych 
oczkach przy pierwszem, a drugą połowę przy dru- 
giem krążeniu soków w zamknięte oczka. Pierwsze 
puściły jeszcze po szczepieniu od 2 do 5 cali wyso
kie odroślą.

Powyższego sposobu można także użyć i na brzoz- 
kwinie, które ze wszystkich owocowych drzewek na 
zimno są najczulsze.

Trzecie oczkowanie uskutecznia się w lipcu i te 
można przedłużyć aż do s ierpnia; o tej porze naj
lepiej szczepić tylko wypada u ś p i o n e  zamknięte 
oczka; gdy się po 5 tygodniach przy jm ą, trzeba 
przewiązkę nieco rozpuścić, aby soki wolniej krążyły.

Przepis do szybkiego wędzenia m ięsa.
Dobrze zrobiona ropa z soli je s t  główną pod

stawą szybkiego wędzenia mięsa co do trwałości i sm a
ku ; owego zaś z dymu pochodzącego szczypiącego za 
pachu, nabiera ze sklistej sadzy. Tym to sposobem ka
żdy gatunek mięsa można wędzić bez ognia i dymu 
na drodze wilgotnej, sposobem jak  najtańszym.

Zaraz po zabiciu obmywa się cielęcina i nacie
ra  się nieco saletrą, kładzie się na 4 godzin w na
czynie drewniane lub kamienne w chłodnem miejscu. 
Potem naciera się mocno potłuczonym jałowcem, po
sypuje się drobno pokrajanym czosnkiem Łi posie
kaną skórką cy trynow ą, liśćmi bobkowemi i t. p. 
Tymczasem rozpuszcza się sól w ciepłćj wodzie , a  
gdy rapa wystygnie polewa się nią zwolna przypra
wiona cielęcina. Na 25 funtów wziąć 4 łóty sale
try, 1 funt soli kuchennej, 2 do 3 główek czosnku, 
4 łóty liści bobkowych , skórkę z połowy[_cytryny. 
Mięso nie powinno mieć w naczyniu żadnych próż
nych m iejsc , lecz ile możności równo leżeć , ażeby 
gdy się da do prasy równemu podlegało ciśnieniu; 
gdyby tego jednak nie można było uczynić , wtedy 
próżne miejsca kawałkami drobnemi wyrównać wy
padnie. Mięso w czystą ścierkę obwinięte leży przez 
trzy dni w suchój piwnicy lub sp iżarni^chłodnej, a 
czwartego dnia kładzie się pod prasę w temże na
czyniu postawioną, w którem ropą mięso się pole
wało , z tym jednak warunkiem aby przez dwana
ście dni ciśnienie prasy było co raz mocniejsze; 
potem popuszczają się śruby przez dwa dni wolniej, 
a potem przykręcają się znowu tak mocno jak  pierwej.

Jeżeli wypadnie bajcować w lecie, to działanie o 
V3 część czasu powinno trwać dłużej. Ozory woło
we nasalają się podobnie jak  cielęcina. Na 25 fun
tów wołowiny trzeba 11/ ,  funta soli i 6 łótów sale
try. Po pierwszem nacieraniu solą i sa letrą  można 
mięso dobrym octem pokropić, a potem ko lendra ,  
gwoździkami, czosnkiem, bobkowem liściem i t. p. 
obłożyć. Natarłszy go potłuczonym ja łow cem , roz
puszcza się w gorącej wodzie sól i tą ropą zwolna 
się polewa, i przez dwa dni w ropie tej leżeć po
winno. Wołowina pod prasę wzięta'?ze stopniowem 
ciśnieniem śrub ma przez 14 dni zo s taw ać , potem, 
popuścić przez dwa dni śruby, a przez siedem dni co. 
raz mocniej je przykręcać. Z wieprzowiną obchodzi 
się tak jak  z wołowiną, tylko octem się nie polewa* 
Prosięta tylko przez jeden dzień mają leżeć w ro
p i e , a oprócz tego nacierają s ię  wewnątrz dobrze 
solą. Z drobiem postąpić tak jak  z p ros ię tam i, we-
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wnątrz nacierać trzeba solą z pieprzem. Ryby przy
rządzają się tym samym sposobem, nadto użyć trze
ba do nicli tej samej przyprawy jak do wołowiny.

Naczynie w którem prasa stoi i w którem robi 
się ropa, nie ma być ani zawielkie ani zamałe, ale 
takićj objętości,, aby mięso całkiem ropę było po
kryte: bo jeżeli powietrze przystęp mieć będzie do 
mięsa, bajcowanie się nie uda. Skoro mięso będzie 
z  prasy wyjęte, trzeba żeby dobrze z ropy ociekło; 
oczyszcza się za pomocą cienkiej i gładkiej dre
wnianej kopystki z liści i ingrendyjencyi, a potem 
nie obcierając go bynajmniej na su ch o , kładzie się 
znowu do bajcu ze sklistej sadzy, który się tym spo
sobem przyrządzą: wziąć 3 funty takiej sadzy i 
nalać ją  8 '/a kwart deszczówki lub przegotowanój 
wody, nakrywa się płatkiem i dobrze się miesza. 
Przyrządzenie to nastąpić powinno na 60 godzin 
przed wyjęciem mięsa z prasy a w 58 godzin, — za
tem dwoma godzinami pierwej nim się mięso wyj- 
inie, — sypie do roztworu sadzy przy pilnem miesza
niu  8 funtów soli. Mięso wyjęte z prasy wkłada się 
do drugiego czystego naczynia drewnianego, przy
krywa się płatkiem płóciennym a podniósłszy wszy
stkie cztćry rogi do góry, nalewa się roztwór sa 
dzy i osad wraz z płatem się oddala. Jeżeliby mię
so nie było tym roztworem zupełnie pokry te, zbić- 
ra  się osad z płata i łącznie z tym który w na
czyniu z o s ta ł , w którem roztwor ten się z ro b ił, i 
nalewa się powtórnie odpowiedną ilością deszczów
ki lub przegotowanój wody, ciągle mieszając osad, a 
pozwoliwszy mu ustać się, i przecedziwszy tyle do
lewa się do roztworu ile potrzeba do zupełnego po
krycia mięsa. Stosownie do grubości sztuk mięso 
zostaje w tym bajcu od 5 do 6 godzin; potem za
wiesza się na haku na przewiewnem m iejscu, ale 
tak, aby się z żadnej strony ściany nie dotykało, i 
nąjmniój o 8 do 13 cali od ściany wisiało, tym spo
sobem dobrze wyschnie. Skoro się mięso zaw iesi, 
trzeba je  rektyfikowanym octem drzewnym, którego 
w aptekach dostan ie , wszędzie dobrze pędzlem na
smarować. Podobnie postępuje się także z ozorami 
wołowemi.

Do wołowiny trzeba wziąć 6 funtów s o li , 1% 
funta sklistój sadzy i 8 kwart wody; w bajcu tym 
leżeć ma 8 do 9 godzin. Podobną ilość wziąć trze
ba także do wieprzowiny i tyleż trzymać ją  w bajcu; 
atoli lepiój jeszcze uda się, jeżeli dłużej w tym ługu pod 
p rasą  zostawać będzie; czasami szruby pofolgują 
s i ę , mięso na drugą stronę przewróci i za każ
dą taką operacyją roztwór się zamiesza. Drób i cie

lęcina nie powinny leżeć dłużej w bajcu nad 1 do 
3 godzin.

Ryby stosownie do swojej wielkości powinny le
żeć w bajcu dłużej albo krócej nad dopiero ozna
czony czas.

Kiełbasy, jeżeli nie są nadziane rzeczami pręd
ko się rozkładającem i, nabierają smaku wędzonki, 
gdy 30 godzin w bajcu poleżą; potem wieszają się 
na przewiewnem miejscu przez 48 godzin aby do
brze wyschły. Wszystkie te mięsiwa trzeba także 
octem drzewnym napuścić: przez to bowiem przyje
mniejszego nabierają smaku.

Korzyści z tego sposobu wędzenia wypływające 
są te dwojakie:

1) Zyskuje się na w adze: wędząc bowiem mię
siwa w kom inie, traci się 40 procentu na wadze i 
nie zawsze dobrze i równo sie uwedza.

U C u

3) Zyskuje się na czas ie : wędzenie w kominie 
trwa czasem przez kilka tygodni, gdy tym oto spo
sobem wszystko obliczone jest na godziny.

Sposób robienia soku m alinow ego bez 
cukru , dającego sie  k ilka la t prze

c h o w y w a ć .
Pan W e 11 i umieścił w szwajcarskim czasopi

śmie przemysłowem następujący przepis : w drewnia
nym a jeszcze lepiej w kamiennym moździerzu roz
cierają się maliny i przełożywszy do garnka sta
wiają się na 3 do 4 dni do piwnicy; przez ten 
czas wydzielają się przez fermentacyję części flegmi- 
ste i miazga pod prasę wzięta więcej wydaje soku 
Uzyskany sok zanosi się znowu na 34 godzin do 
piwnicy; poczóm cedzi się przez flanelę, oczyszczo
ny zupełnie zlewa się do baniek kamiennych i lek
ko korkiem się za ty k a ; wyściela się dno w kotle 
słomą i tyle do kotła nalewa się wody, aby bańki 
nie sp ływ ały ; żeby się zaś podczas wrzenia wody 
nie ruszały , zatyka się wolne miejsce między niemi 
słomą albo tóż bańki sznurem z siana się okręcają.. 
Zapala ogień pod kotłem i tak w oda, doprowadzi
wszy ją  do w rzen ia, przez kwandrans kipieć po
winna ; czy zaś sok zawrzał tyle, ile potrzeba ? po
znać można potem jeżeli się piana zpod k o rk a , 
lekko włożonego w bańkę, dobywać zacznie; gdy to 
n a s tą p i, zatykają się korki m ocno, kładzie się na 
wierzch płatek z mocnego p łó tn a , obwiązuje szpa
gatem i smołą się zalewa.

Sok tym sposobem zrobiony nie ma w sobie ga
zu do fermentowania sposobnego i jak  doświadczę-
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nie dowiodło przez Kilka lat jak  najlepiej daje się 
przechowywać.

Jeżeli sok ma się użyć do potraw, wtedy się z 
cukrem przegotowuje: albo jeżeli do napoju ma s łu
żyć, zaprawia się syropem albo cukrem.

Ziem niaki w  sierpnia posadzone.
Centralny bawarski ezasopis gospodarski do

nosi, że ziemniaki w sierpniu posadzone wzejdą i za
kwitną w je s ie n i , wtedy trzeba ściąć ło d y g ę , aby 
tylko na stopę od ziemi wysoka z o s ta ła , popruszyć 
zwierzchu mierzwą i grubo rzędy ziemią nakryć, a- 
by łodyg nie było widać. Tym sposobem już z koń
cem marca można mieć ziemniaki na nasienie. Nie 
zarodzą one obficie, ale dochodzą do wielkości pię
ści. W okolicach gdzie grady uczęszczają, albo w in
nych wypadkach, gdy plon w yguije , tyle ich można 
uzyskać, aby na wiosnę było co wysadzić. Wartoby 
tego sposobu u nas doświadczyć.

Sposób oczyszczenia łoju i odjęcia mu 
nieprzyjem nego zapachu.

Topiąc łój sypie się do kotła 5 procentu wagi 
mielonej kości palonej zwierzęcej, od tego nie tylko 
łój traci przykry zapach, ale nadto żółta barwa je 
go znika, nie tracąc bynajmniej przez to ani na wła
snościach swoich chemicznych , ani na pierwotnćj 
wadze.

Sprawozdanie o lw ow sk im  jarmarku 
na w elne.

Z gazety lwowskiej już wiadomo naszym czytel
nikom , że pod szopy miejskie dostawiono nie speł- 
na 1000 cetnarów wełny, i że sprzedaż sz ła  opo
rem. Z tego widać że ja rm ark  nasz co raz  bliższym 
jes t  upadku, że troskliwe zamiary wysokiego rządu 
są  zapoznane i nadzieje gorliwszych posiadaczy ow
czarń zawiedzone. Tysiącem a choćby nawet dwo
ma tysiącami cetnarów wełny nie zdołamy ściągnąć 
na nasz ja rm ark  znaczniejszych kupców zza g ra 
nicy , ani się oprzemy dowolności na teraz  kupu
jących.

Jak  dawniej tak i teraz kilku handlarzy trzyma 
w ręku cały ten handel. Gdyby na jarm arku naszym 
było 28 tysięcy cetnarów, toby też inaczej poszło; 
a  że tyle mogłoby być wełny, nie podlega żadnój 
wątpliwości: bo same obwody wschodnie i bliżćj

Lwowa położone mogą dostawić 13 tysięcy cetna
rów, a widząc dobry odbyt dostawiłaby nam Rośyja 
i Besarabia przynajmniój 15 tysięcy cetnarów. J a r 
mark podniósłby się wtedy na stopę godności k ra 
ju  odpowiedną. Teraz producent szukać musi kupca 
i ten ledwie z nim mówić raczy ;  szukałby go k u 
piec , gdyby była większa konlturencia produktu i  
kupujących. Ci z producentów, którzy zasilają  co r o 
ku ja rm ark  w e łn ą , pokutują za tych, którzy wygo
dnie w domu ją  przedają; lecz niech jeno jarm ark  
upadnie, wszyscy jednego doznają losu: bo dziś mo
że dla tego w domu im płacą więcej, aby ich od 
jarm arku  wstrzymać; ale gdy cel ten osiągnięty bę
dzie, nic kupcom już  nie stanie na zawadzie dawać za 
wełnę to co im się będzie podobało. Upadnie j a r 
mark nasz: bo i gorliwszym producentom uprzykrzy 
się przez 8 do 10 dni tułać się między wańtuchami 
na to tylko aby z wełną do domu wracali, odnosząc 
w zysku s tra tę  czasu w gospodarstwie opuszczo
nego ; natenczas nie tylko trudno już będzie wziąć 
górę nad kupcem , ale co gorzej owczarnie nie wy
nagradzając kosztownego u trzy m an ia , zamiast się 
rozkrzewiać, będą upadać.

Czas aby się u nas obudziła większa gorliwość 
o dobro publiczne! Wszakże to co się  u nas dzieje do
chodzi i do naszych sąsiadów. Oni postępują z du
chem czasu, my tylko iść za nim nie chcemy. Jeden 
ratunek ocalić owczarnie i podźwignąć cenę ich pro
duktu jest  tylko w obfitem dostawieniu wełny na 
ja rm ark . Oby słowa nasze znalazły należyte ocenienie!

Przy tej sposobności nie możemy nie wspomnieć 
także i o wełnie na ja rm ark  przywiezionej.

Niektóre owczarnie od roku do roku lepszy do
stawiają produkt i ten, chociaż jarm ark jes t  zły, znaj
duje kupca; inne idą widocznie wstecz. Mycie weł
ny, osobliwie w ziemiach tłustych, wiele zostawia do 
życzenia. Wełna źle wymyta, choćby miała inne do
bre własności, znajdzie trudniej kupca , a choć się 
sprzeda, mniej za nią płacą. Wielu miało mieszaną 
w e łn ę , to jes t  lepszą i gorszą w jednym wańtuchu, 
co jes t  ze szkodą producenta: bo kupiec płaci tylko 
za gorszą a lepszą się wynagradza.

Tym którzy idą wstecz, radzilibyśmy zaopatrzyć 
się w tryki z krajowych systematycznie prowadzo
nych owczarń. Wełna jest nąjlepszem świadectwem 
rasy  owiec i dobrego ich pielęgnowania. Sąd  nasz 
ograniczamy tu na wełnie, którąśmy na placu widzie
li; między tą zajmowała wełna hrabiego Stadiona zBo- 
horodczan pierwsze miejsce: pierwszeństwo to przy
znali jej jednomyślnie producenci i kupcy. Kto więc
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chce mieć tych przymiotów owczarnię i podobny p ro
dukt, powinien się przejąć systemem w jej prow a
dzeniu zachowanym i nabywać tryki do rozpłodku. 
Z a  granicą powiększej części przedają jeno b r a k i , 
te  zaś, choćby czystej krwi, nie dają rękojmi dobfe- 
go przychówku: bo obarczone wiekiem, lub wadami 
przyrodzoneini, poślednie i chorobliwe wydadzą potom
stwo. W owczarniach zaś krajowych poprawnych, 
gdzie liczba przez miejscowość jest  og ran iczo n a , 
gdy znaczny przybędzie nadrostek, część trzody wy
przedać się musi. W takich to owczarniach najlepiej 
zakupywać maciorki i tryki na gniazdo Cpepinierę) ,  
albo tylko tryki gdy owczarnia stoi już  na pewnym 
stopniu poprawności. Tym oto sposobem przy zacho
waniu reszty ustalonych zasad, wstecz cofnięte o w 
czarnie wkrótce poprawić można. Wełna bohorod- 
czańska jeszcze w grudniu r. z. ryczałtem cetnar po 
140 zlr. m. k. sprzedaną zos ta ła :  a tę cenę, o ile 
nam wiadomo, mało która  owczarnia krajowa uzy
skała; rezulta t taki powinien być najlepszą skazów- 
ką  dla tych gdzie do poprawienia owczarń tryków 
szukać mają ?

Między trykami na wystawę sprowadzonymi niż- 
niowskie j. o. xieeia Karola Jabłonowskiego zajmo
wały pierwsze miejsce, między któremi było kilka 
sztuk bardzo pięknych; że zaś jarm ark  źle poszedł, 
kilka tylko i to nienajlepszych zostało sprzedanych.

W iadomości handlowe od 14  do 21 lipca, r. b.

Targ na w oły  we Lwowie. Przeszłego poniedział
k u  było na  targu 261 wołów: z tych sprzedano 20 
sztuk po 54 z ł r . , 86 sztuk po 56 z ł r . , 51 sztuk 
po 44 złr., 27 po 43 z łr . ,  resz ta  została  rozkupio- 
n a  pojedynczo, płacono za sztukę od 33 do 40 złr. 
m. k. Za cetnar łoju dają teraz 20 z ł r . ,  za parę 
sk ó r  wołowych 19 złr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Ze zbliżeniem się 
żniw zboże w cenie tanieje i tak pszenica je s t  od 
8  do 9 z ł r . , żyto 7 złr. 30 k r . , jęczmień 6 złr. 
30 kr. do 7 z ł r . , hreczka 7 do 8 złr. (z a k c y z ą ) , 
owies 4  złr . 30 kr. w. w. Za garniec okowity 
30stopniowej wziąć można 40 kr. m. k.

Z  Londynu, 8  lipca. Deszcze trapią kraj bez 
u s tanku : tydzień jeszcze takiej słoty, a żniwa wy
padną jak  najgorzej, choć i tak nie możemy się do
brych  spodzićwać, gdyby nawet odtąd nieprzerwana 
n a s ta ła  pogoda: bo pola stoją pod wodą i słoty przy

padły w porę kwiatu. W skutek tego pszenica w o- 
statnim tygodniu podskoczyła znacznie weenie: kwar- 
ter płacono po 50 szylingów doliczywszy cło 20 szy 
lingów. Pelecenie za kupnem pszenicy nadesłano do 
Liworny, Odessy, Gdańska i innych miast portowych. 
Od najniższego do najwyższego każdy zwraca oczy na 
barometer, albowiem kilka dni dłuższej niepogody roz
strzygnie, czy Anglija 2  do 2’/ a milionów kwartete- 
rów pszenicy wprowadzić musi, zkąd zaś jćj wziąć 
kiedy składy nad śródziemnem morzem wyczerpane, 
a z Gdańska już dawno dowozy ustały?

Udzielamy tej wiadomości bezzwłocznie: albo
wiem niezawodnie wywrze wpływ na pszenicę nie 
tylko s ta rą ,  ale i zebrać się mającą.

Tary na w oły  w  W iedniu , 11 lipca. Najwię
ksza dostawa wołów na nasze targi jes t  zawsze z 
W ęg ie r ; na ostatnim targu  było przeszło 2000 wo
łów, płacono za cetnar od 46 do 47 złr. Było tak że  
pare stad galicyjskich wołów i te zostały dobrze sp rze
dane. Wiedeń teraz nadzwyczajnie jes t  wyludniony: 
wszystko bowiem ruszyło na wieś, a za parę tygo
dni gdy szkoły i instytuta ustaną i młodzież i p ro
fesorowie wyruszą na wieś, znacznie się konsumcyja 
mięsa umniejszy, a przecież tygodniowo potrzeba 
najmniej 1800 do 2000 wołów.

Z  Ołomuńca, 12 lipca. Na ostatnim targu było 
tysiąc sto niespełna wołów, ale miało ich być dale
ko więcej, lecz z tych w drodze kupiono do Wiednia 
470 a  do Pragi 218 sztuk. Spekulanci płacili po 45 
złr. za  ęetnar ; gatunek wołów był dość m ize rn y : 
z tych stado, złożone z 28 s z t u k , sprzedane zosta
ło para  po 705 złr. w. w., po zabiciu para miała 
ważyć 17 cetnarów. Przyszłe targi nie wiele obie
cują: bo już  teraz rzeźnicy i handlarze znacznie po
tracili: gdyż mięso stało się kosztownym żywiołem, dla 
bogatszych tylko przystępnym.

Z  Odesy, 11 lipca. W tym tygodniu sprzedano 
44000 czetwerti pszenicy po 5 rubli 21 kopiejek srebr. 
Ceny są  nateraz następujące: pszenica pierwszćj 
sorty 5 rubli 14 kopiejek do 5 rubli 42 kopie jek , 
s ta ra  tegoż gatunku 4 rubli 28 kopiejek do 4 rubli 
57 kopiejek, drugiej i trzecićj sorty 3 rubli 14 ko
piejek do 3 rubli 28 kopiejek. Pszenica twarda: cze- 
twert po 4 rubli 57 kopiejek do 4 rubli 85 kopiejek. 
Od 1 d o l i  czerwca starego stylu dostawiono do Ode
sy 281 ,434 , a zabrano 71,375 czetwerti. Zapas po 
składach zbliża się do 500000 czetwerti.

Redaktor X. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera.


